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DO WSZYSTKICH P0LAK0W W AFRYCE
“W związku z likwidacja 

Polskiego Centrum Informaji, 
przestał wychodzić “Polak w 
Afryce,” a władze brytyjskie 
odmowily subwencji na dalsze 
wydawanie tego pisma.

Pragnac za wszelka cene 
utrzymać to jedyne polskie 
wydawnictwo, które by infor­
mowało ogol naszych uchodźców 
o wszystkich sprawach ich 
intersujacych w sposob najbar­
dziej obiektywny, przystępujemy 
do wydawania nowego czaso­
pisma p. t. “GLOS POLSKI.”

Zaznaczamy, Ze pragniemy 
wydawać “GLOS POLSKI” jako 
tygodnik informacyjny, dajacy 
przegląd wszystkich aktualnych 
wydarzeń w swiecie, a równocz­
eśnie otworzyć lamy pisma dla 
korespondencji Z Osiedli, działu 
młodzieżowego i harcerskiego, 
działu porad i t. p. Jednym słowem 
pragniemy, by “GLOS POLSKI” 
stal sie prawdziwym rzecznikiem 
pomiędzy wszystkimi Polakami 
przebywającymi w Afryce i nasza 
Armia. *

Będziemy pisać prawdę, infor­
mować jak najobiektywniej, by 
stworzyć wieży, które połączą 
nas i poZwola przetrwać jeszcze 
niejedne, może cieZkie chwile.

Dla urzeczywistnienia tych 
Zadań zwracamy sie do wszystkich 
Stowarzyszeń, Spółdzielni i osob 

prywatnych Z apelem stworzenia 
“Polskiego Funduszu Prasowego”, 
Z ktorego po1- rywane beda koszta 
wydawnictwa “GŁOSU POLSKI­
EGO” i “NASZEGO PRZYJA­
CIELA". Wszelkie datki prosimy 
wplacac na konto: “POLISH 
PRESS FUND - Barclays Bank 
Nairobi”.

Za komitet organizacyjny 
“Polskiego Funduszu Prasowego” 
podpisali:

S. Szczepański. Ks. Wl. Slapa. 
K. ChodzikiewicZ

OD REDAKCJI
Utrzymanie polskiego niezale­

żnego pisma na terenie Afryki 
stało sie doniosłym zagadnieniem 
naszego życia uchodźczego. Brak 
subsydium na prowadzenie 
wydawnictwa polskiego, udało sie 
zastapic tworząc “FUNDUSZ 
PRASOWY” finansujący nowy 
tygodnik uchodźstwa polskiego 
w Afryce - “GLOS POLSKI.”

Jak dalece drukowane słowo 
polskie jest nam potrzebne, 
odczuwamy to wszyscy, a zilustru­
je najlepiej przytoczony tu 
urywek listu Dowodcy Jednostek 
Wojsk Polskich na Środ­
kowym Wschodzie. Generała 
Wiatra, który wypowiada sic 
następująco:

“... należycie doceniając wpływ 

jaki na nastroje masy uchodźczej 
wywierać moZe dobrze redago­
wana gazeta i miejscowe audycje 
radiowe w jeZyku polskim, uważam 
Za konieczne nie sZcZedzenie 
wysiłków, aby jedno i drugie 
utrzymać.”

Tak wiec dzięki wspólnemu 
wysiłkowi powstał “GLOS 
POLSKI” który jest WasZym 
organem Czytelnicy.

“GLOS POLSKI” jest Zupełnie 
nieZaleZny politycznie. Żadnych 
tendencji partyjnych, Żadnych 
obcych wpływów nie napotkacie 
na lamach swego pisma, ktorego 
jedynym celem jest prawdziwa i 
objektywna informacja. W tych 
przełomowych chwilach, jakie 
przezywamy obecnie, gdy byt 
Narodu polskiego uZaleZnil sie od 
Zwartej i jednolitej postawy wszy­
stkich Polakow, “GLOS POLSKI” 
wZial sobie Za zadanie utrzymanie 
łączności pomiędzy nasZemi 
osiedlami, a naszymi Silami 
Zbrojnemi, obozami wysiedleńców 
w Europie, uchodźcami, których 
podobnie jak nas tu, los wojny 
rzucił w najodleglejsze zakatki 
świata.

Wszystkich nas ożywia jedna 
mysi: Powrotu do prawdziwie 
Wolnej, Niezależnej i Demokra­
tycznej Polski.

Naród . nasz poniosl tak 
niewspółmierne ofiary w tej

(o. d. na str. 3 - ej.)

Colonial Piloting Works,Nairobi.
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Seweryn Szczepański.

FAIR
Stało sie juz zupełna banalno­

ścią twierdzenie, ze świat cały 
przechodzi kryzys tak powszechny, 
iz żadna z dziedzin życia ludzki­
ego nie jest od niego wyłączoną. 
Mowia jedni, ze tak zapewne 
wygladala epoka upadającego 
Rzymu, kiedy konał świat staro­
żytny; mowia drudzy, ze chaos 
stworzenia świata, zanim Boży 
zapanował porządek podobny był 
chaosowi dnia dzisiejszego. Ale 
dyskusje i spory zaczynaja sie 
dopiero od próby określenia cha­
rakteru tego kryzysu światowego, 
ktorego koniec każdy dzień nie­
wątpliwie przyspiesza, a każda 
nadbiegajaca godzina zbliza jas­
ność dnia nadchodzącej epoki. 
Jedni zapatrzeni w krąg materia­
lnych potrzeb, nie wybiegający 
wzrokiem poza linie doczesnego 
bytowania, przejęci kultem mate­
rii, dowodzą, ze najistotniejszym 
znamieniem tego przewrotu jest 
zachwianie sie gospodarczej rów­
nowagi świata, ze wystarczy 
dokonać porozumień ekonomicz­
nych a świat automatycznie wróci 
do równowagi i dobrobytu: Sa inni, 
którzy za nieszczescie świata 
uwaZaja istnienie wielu narodow 
i formacyj państwowych. Radziby 
nagle, z dnia na dzień, zamknac 
wszystkie od wieków rozwijające 
sie narody o starych kulturach, 
w ramach jakiejś wspaniale na 
papierze wyglądającej organizacji 
i ze tylko tym sposobem osiągnie 
sie na ziemi pokoj i szczesliwosc. 
Sa jeszcze inni, którzy w ustro­
jach gospodarczo społecznych, 
istniejących dzisiaj jako wynik 
przeszłych ewolucji i wielu róż­
norodnych czynników, skłonni sa 
widzieć najistotniejsza przyczynę

PLAY
obecnych wstrząsów, gnębiących 
ludzkość cala bez wyjątku.

Jak w każdej ludzkiej sprawie, 
w każdej Z tych opinii zawiera sie 
czesc prawdy. Jeśli bowiem kryzys 
jest powszechny, na co godzą sie 
wszyscy, to - dotyka on Żarowno 
i strony gospodarczej Życia jak i 
ustroju społecznego oraz ustrojów 
politycznych.

Ale istota jego sięga glebiej i leży 
w duszy człowieka. Przewrót 
bowiem, który przechodzimy ma 
przede wszystkim znamiona 
moralne. Wiazania etyczne, 
które sile dawały jednostkom i 
narodom, rozluźniły sie lub 
rozpadly, przez co człowiek tak 
w życiu indywidualnym jak zbioro­
wym utracił równowagę.

W tym rozprzezeniu najistot­
niejszym jest zatracenie zupełne 
poczucia wartości słowa i honoru. 
Słowo, najbardziej ludzki przywilej 
człowieka, doznało największego 
poniżenia, jakie tylko wyobrazić 
sobie można. Stało sie czymś 
naturalnym, ze mowiono słowa 
po to, aby ukrvc myśli a nie po 
to, aby mysi swa wyrazie. Pod­
niesiono nawet te metody do 
godności szczególnej umiejętności. 
Doszliśmy do takiego stanu 
zakłamania, ze prawda wypowied­
ziana przestała wzbudzać jakako­
lwiek wiarę. W tym upadku 
słowa leży najgłębszy sens upadku 
cywilizacyjnego Europy.

Bo czyz nie bezcenna wartość 
miał honor Rolandów i Zawiszów, 
który nakazywał wierność słowu, 
wspaniałomyślność pokonanym i 
obronę niesprawiedliwie uciśni­
onym. Czyz nie bezcenna war­
tość miał niepisany kodeks o 
autorytecie tak wielkim, ze jego 

naruszenie powodowało smiere 
cywilna?

Pojecie honoru przeszło w ciągu 
wieków wiele przemian, ale 
zdrowa ewolucje przeszło ono 
bodaj tylko w Anglii, gdzie “fair 
play gentlemen” stalo sie odpo­
wiednikami honoru i jego uoso­
bienia rycerza doskonałego. •

Upadek słowa w kręgu cywili­
zacji europejskiej jest triumfem 
Azji nad Europa. W zasięgu 
bowiem cywilizacji azjatyckiej 
wyrobiło sie, ze słowo śluzy do 
podstępu, do ukrycia myśli właś­
ciwej, do oszukania przeciwnika, 
podejścia wroga, zmylenia nawet 
przyjaciela, czy sojusznika.

Nikt bardziej chyba jak Polska 
nie rozumie tych prawd przew­
rotu światowego. Nikt- bardziej 
jak my nie jest w stanie ocenie, 
jak wielki wpływ wyraziła Azja 
na ten kryzys, który Europa i 
kraje europejskiej cywilizacji 
przechodzą.

Myśmy od zarania naszych 
dziejów walczyli z Niemcami, dla 
których słowo nie stanowiło 
nigdy żadnej wartości. Od 
fałszerstwa dokumentów, a póź­
niej papieskich wyrokow, rozpoczął 
u nas swoja działalność 
przewrotny Zakon Krzyżowy.

Brandenburczycy i Prusacy 
celowali w oszukanstwie, 
krzywoprzysięstwie i wszelakiego 
rodzaju występkach, podczas 
kiedy myśmy nawet z- nasza 
szkoda, zachowali nienaruszone 
normy moralne Europy. Hitleryzm 
jest najwyższym wyrazem tej 
duszy niemieckiej, której nigdy 
wartości cywilizacji europejskiej 
nie były tak bliskie i nigdy 
przez* nia przyjęte 'w istocie 
nie zostały.

(c. d. na str. 3-ej.)
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FAIR
(DOKOŃCZENIE

PLAY
ZE STR. 2-ej ) 

Doświadczenia nasze ze 
wschodem przewyzszaja 
oczywiście doświadczenia wszy­
stkich narodow europejskich. 
Nikt bardziej nie gardził słowem, 
nikt bardziej nie grał zawsze 
pozorami od wieków az do dzisi­
aj. O Polsce silnej i niepbdleglej 
mówili jednakowo Piotr Wielki, 
kiedy terroryzował nas za Sasów, 
prawiła Katarzyna II kiedy pod­
pisywała traktaty rozbiorowe, 
łudzili Ale sandry i Mikołaje, 
wtedy, kiedy odbierali nam resztki 
samodzielności, lub swobod. Słowa 
ich nigdy nic nie znaczyły. 
Doświadczenie nasze dziejowe 
nam mówi, ze wiary ich zape­
wnieniom dawać nie sposob. 
WsZyscy naiwni, wierzący, naj­
bardziej gorzkie mieli następnie 
doświadczenia i najboleśniejsze 
zawody. Słowa ich były pozorami 
mającymi przesłonie właściwa, 
najbardziej brutalna tresc.

Jeżeli świat pojął dziś swój 
blad i powoli powracać poczyna 
do normalnej równowagi, to pier­
wsza rola w tym odrodzeniu 
przypada Polsce. Nie tylko dla­

tego, Ze z Polski bodaj pierwszy 
wyszedł glos o istocie tego wiel­
kiego światowego przewrotu, ale 
dlatego, Ze u nas było największe 
Zrozumienie niebezpieczeństwa 
grożącego cywilizacji zachodniej 
przed która, chromaliśmy zawsze 
Europe.

Polsce, która podczas tej wojny 
wykazała, ze posiada wartości 
duchowe olbrzymie, ze nie bedac 
mocarstwem na skale angielsko 
amerykańska, jest przecież na­
jwiększym mocarstwem ducha 
“natchnieniem świata", przypa- 
dnie rola stania sie ogniskiem 
renesansu człowieczeństwa.

Sadzie należy, ze pojecie ho­
noru i słowa musi sie dostosować 
do form nowoczesnego życia i to 
życia codziennego. Zasady" fair 
play" obowiązujące w sportach wi­
nny obowiązywać we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego i 
prywatnego, a łamanie go winno 
podlegać sankcjom opinii pub­
licznej w niemniejszym stopniu 
niz to miało miejsce wtedy gdy 
honor byl kodeksem stanowym.

01) REDAKCJI (c.d.)
wojnie, iz słuszne, ma prawo 
zadać swej wolności i samostan­
owienia.

Wierzmy, iz tak niekorzystna • 
dla nas obecnie koniunktura 
polityczna ulegnie zmianie na 
lepsze, ze sprawiedliwość zwycię­
ży, ze ' miliony ofiar tej wojny 
nie pojda na marne. Z krwi 
przelanej w imię najwznioślejszych 
ideałów nie może zrodzić sie 
nowa tyrania, ucisk i krzywdzącą 
przemoc siły.

W to musimy wierZyc i 
przetrwać.

“GLOS POLSKI” bedzie 
Waszym wiernym towarzyszem 
w zlej i dobrej doli. Pomagajcie 
nam jednak, nie szczędząc słowa 
krytyki i uwag. Zwracajcie sie 
we wszystkich sprawach i tros­
kach. Korespondujcie z nami i 
informujcie o wszystkim. Mozę 
pierwsze numery "Głosu Pols­
kiego” z uwagi na ogromne trud- 
nasci techniczne i drukarskie nie 
beda w pełni zadawalajace. 
Następne numery "Głosu Polskie­
go” beda, miejmy nadzieje, juz 
drukowane polskimi czcionkami, 
jak również beda zwierały bogat­
sza tresc informacyjna z osiedli, 
do czego musicie sie przyczynie.

Od Was samych zalezy, by 
"GLOS POLKI” byl naprawdę 
waszym organem. 

I

spraw nie 
nie majac 
każdym z 

przemowie

Dowodca 2-go Korpusu, Gene­
ral Dywizji Wladyslaw Anders 
odbył w połowie września b. r, 
inspekcyjna wiZyte oddziałów 
Wojska Polskiego na Środkowym 
Wschodzie.

W dniu 18 ub. m. Gen. Anders 
przybył do Egiptu i udał sie do 
Dowództwa Jednostek Wojska na 
Środkowym Wschodzie w Qassa- 
sine, gdzie powitał Go Dowodcà 
Gen. Bryg. J. Wiatr wraz Z ofice­
rami swego sztabu.

Po defiladzie, Gen. Anders 
wygłosił przemówienie do żołnie­
rzy, które podajemy w skrócie:

“Chcialem 
Wschodzie, 
lecz wiele 
pozwala mi 
możności pomowic z 
Was z osobna, krotko 
.do ogolu i proszę o zapamiętanie 
tego co powiem,

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
(c. (1. na str. 4-ej.)

dłużej pobyć na Sr, 
rozpoczął General, 
waznycn 
na to, a

TAM NIE MA ŻYCIA...
Ż POBYTU GEN. ANDERSA W EGIPCIE.

L.,;. ;
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TAM NIE MA ŻYCIA...
C. D. PRZEMÓWIENIA GEN. ANDERSA

z którym widziałem sie stosunkowo 
niedawno w Londynie, polecił mi, 
ażebym żołnierzom na Sr. Wscho­
dzie przekazał Jego przyjacielskie 
i ojcowskie dła Was pozdrowie­
nia. Od Żołnierzy 2-go Korpusu 
przekazuje Wam nietylko 
pozdrowienia ich najgorętszych 
serc, ale i zapewnienia, ze czuja 
sie z Wami jak jedna rodzina 
i ze tworzymy raZem jakby mała 
Polskę.

Przezywamy ciezkie chwile, 
trzeba wiec Zrobić rodzaj 
rachunku sumienia, jak przed 
bitwa. Biliśmy najlepsze niemie­
ckie dywizje, nie ponieśliśmy ani 
jednej porażki, Zdobywaliśmy 
takie nieprzyjacielskie fortece, 
które były uznane za nie do wzię­
cia i których inne narody nie 
mogły zdobyć.

Mimo to, Polsce stała sie 
krzywda. Wojna została wygrana 
przez naszych Sojuszników, a 
Polska jeszcze nie może cieszyc 
sie zwycięstwem. Biliśmy sie o 
wolność wraz ze Sprzymierzonymi, 
o prawdziwa demokracje. Biliśmy 
sie o honor, wielkość i niepodległo­
ść Polski.

Następnie General Anders 
naszkicował zmagania Narodu 
Polskiego w latach 1920- 1939. 
“Dziś - mowil dalej Gen. Anders, 
gdy słyszymy od Stahna, ze chce 
on Polski silnej i wolnej, pytamy 
sie: jakiej?

Codziennie do nas wracaja ucho­
dźcy z Polski, którym udało sie 
stamtad zbiec. Uciekają tu do nas, 
bo jak mowia - tam nia ma życia P

Wiemy, ze musi przyjść mo­
ment, gdy Alianci przekonają sie, 
ze obecny pokoj nie jest takim o 
jaki walczyli. Musi przyjść zrozu­
mienie, Ze trzeba bedzie dokonać 
wyboru i albo świat skapituluje 

przed Rosja, albo pokoj Zatrium­
fuje prawdziwy

“My tworzymy calosc ! Do 
Polski chcemy wrocic, ale nie 
do takiej jaka jest dzisiaj. 
Poprowadzę Was sam z roz­
winiętymi sztandarami spod 
Monte Cassino. Polska patrzy na 
Was. Dojdziemy do Polski takiej, 
jaka wyssaliśmy z piersi matki, 
do Polski, gdzie każdy bedzie 
mógł zyc i pracować jak napra­
wdę wolny człowiek’’.

W odpowiedzi na mowę Gen. 
Andersa, Dowodca JWSW Gen. 
Wiatr wygłosił następujące 
przemówienie:

“ W imieniu żołnierzy na Sr. 
Wschodzie dziękuję Ci Panie 
Generale zes nas odwiedził. 
Melduje, Ze my nigdy nie 
przestaliśmy sie czuc czescia 
Armii Polskiej na Wschodzie, 
a następnie 2 Korpusu, ktorego 
zwycięstwami radowaliśmy sie 
wspólnie z całym 'narodem 
polskim.’’

“Panie Generale -nie tylko my 
żołnierze, ale i wszyscy Polacy 
rozproszeni na terenach ucho­
dźczych, widza w Tobie nietylko 
Dowodce. lecz opiekuna i 
przewodnika.

Wiemy, ze oczekują nas jeszcze 
ciezkie chwile, proszę Cie Panie 
Generale, o zameldowanie Panu 
Prezydentowi, ze nie przestani­
emy uznawać w nim najwyższego 
Zwierzchnika Polskich Sil zbro­
jnych i symbolu Polski 
Niepodległej’’.

W czasie inspekcji Gen. 
Dyw. Wl. Andarsa w Junackiej 
Szkole Mechanicznej w Tel-el- 
Kebir, najmłodszy z junaków 
powitał D-ce 2 Korpusu nast. 
słowami:

“Kochany Nasz Panie Gene­
rale, zwycięski Wodzu spod 

Monte Cassino, Piedimonte i 
Bolonii ! Jako najmłodszy sposrod 
wychowanków tej szkoły witam 
Cie gorąco w imieniu moich 
wychowawców i kolegow tej 
naszej malej Polski zbudowanej 
rekami Twoich * zolnierzykow na 
obczyźnie’’.

Gen. Anders podczas pożegna­
nia przed wyjazdem z Qassasine 
wygłosił przemówienie, w którym 
nawiazujac do przemówienia 
wygłoszonego poprzednio do 
żołnierzy, oświadczył:

“Nie zamierzam robie 
żadnych trudności tym, którzy 
pragna obecnie wrocic do Kraju. 
Aczkolwiek nie widzę dla nich, 
w ich zamierzeniach, pomyślnej 
nadzei dla ich przyszłości, choc 
zal mi tych chłopców, którzy 
zaledwie do nas przyszli a juz 
odchodzą, nie mam zamiaru 
powstrzymania ich od tej decyzji, 
chocby z tego powodu, ażeby ci, 
którym zalezy na rozsiewaniu 
fałszywych wieści i rozbijaniu 
naszej jedności, nie mówili, ze 
zatrzymujemy ich siła, ze orga­
nizujemy dla nich obozy koncen­
tracyjne.

Obecnie 2 Korpus opiekuje sie 
wielka rzesza uchodźców. Dajemy 
im, co możemy. Trudności sa 
bardzo wielkie, staramy sie je 
wszelkimi silami pokonać. 
Dzisiaj śmiało mogę powiedzieć, 
ze jesteśmy dwa lub trzy razy 
silniejsi niz dawniej. Ididli nu 
długie miesiące ciezkiej próby i 
walki, a bieg wypadków świa­
towych i międzynarodowych 
jeszcze nie jest wyjaśniony i 
wyrównany. Każdy kto patrzy w 
prtyszlosc, widzi, Ze do wyrów­
nania przyjść musi, bo tak jak 
jest - trwać nie moZe.

(c. d. na sfr. fi - ej.)
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FIASKO KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ
W ubiegłym tygodniu zakończ­

yły sie obrady pierwszej konfe­
rencji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych Pięciu Wielkich 
Mocarstw, trwające blisko cztery 
tygodnie w Londynie. Od 
pierwszej niemal chwili odrady 
odbywały sie w atmosferze zgoła 
nieprzychylnej, co nie dawało 
wielkich nadziei na pomyślne 
wyniki, a w kolach dobrze poinfo­
rmowanych krazyly pogłoski, iz 
pan Molotow wołałby zapewne 
prowadzić rozmowy ze swym 
starym znajomym panem Edenem, 
aniżeli z howomianowanym bryt­
yjskim ministrem spraw zagrani­
cznych Bevinem, który jak 
twierdza złośliwi nie zna wprawdzie 
jeżyka dyplomatów, ale dla niego 
socjalizm nie ma nic wspólnego 
z faszyzmem, a słowo "demo­
kracja" nie oznacza dyktatury bez 
względu na jej barwę.

Bomba wybuchła gdy pan 
Molotow udzielił wywiadu dzien­
nikarzom i oświadczył, ze Rosja 
majaca wielkie doświadczenie w 
kierowaniu ludami egzotycznymi, 
chetnie zaopiekowała by sie 
Tripolitania, względnie Eritreia.

Oswiadcznie to wywołało 
^rozumila konsternacje zważy­
wszy, iz wiadomym było, 
;e podczas debat nad 
Przyszłością kolonii włoskich 
Rosja obstawać bedzie przy 
utworzeniu komisji międzysojus­
zniczej, której powierzono by adm­
inistracje dawnych włoskich, 
Posiadłości zamorskich, W prze­
ciwieństwie do sugestji sowie­
ckich, Stany Zjednoczone były 
Zwolennikami kontroli indywidua- 
łucj, jednak po oświadczeniu 
Molotowa amerykański sekretarz 
stanu Byrnes zmienił swój punkt 
widzenia i stal sie nagle zwo­
lennikiem administracji kolekty­
wnej.

Sprawa traktatu pokojowego 

z Włochami po kilkudniowych 
debatach przy udziale przedsta­
wicieli Włoch i Jugosławii 
utknęła na martwym punkcie. 
Przekazano ja komisji złożonej 
z zastępców ministrów do da­
lszego "urzędowania." Przystąpiono 
następnie do opracawania proje­
któw traktatów pokojowych z 
krajami bałkańskimi. Wiele godz­
in poświecono pytaniu, dlaczego 
Rosja sowiecka uznaje rządy 
Wegier, Bułgarii i Rumunii, 
które w pojęciu anglo-sasow 
maja charakter rządów marionet­
kowych, narzuconych tym krajom 
siła. Daremnie szukając odpowie­
dzi, mezowie stanu doszli do 
wniosku, iz w pierwszym rzedzie 
należy uzgodnić znaczenie słowa 
"demokracja" by następnie przy­
stąpić do dalszych prac nad 
projektami traktatów pokojowych.

Nie znajdując i w tym względ­
zie wspólnego jeżyka, sprawę 
przekazano zastępcom i postano­
wiono zakonczye sesje. Gdy 
przystąpiono do opracowywania 
protokołu, atmosfera obrad sta-

W końcu września powrócili 
do Waszyngtonu dwaj członko­
wie Kongresu p. Ryter i p. 
Gordon, którzy jako specjalni 
delegaci Komisji Spraw Zagrani­
cznych Izby Reprezentantów 
zwiedzili Polskę, Francje, Niemcy, 
Czechosłowacje, Austrie i Mosk­
wę celem zaznajomienia sie z syt­
uacja, panujaca w tych krajach a 
szczególnie z działalnością U. N. N 
R. A.-y.

Kongresman Gordon jak podaje 
prasa amerykańska przygotowuje 
obszerny raport dla Komisji 
Spraw Zagranicznych i* dla Izby 
Reprezentantów. Raport ten 
zostanie obecnie ogłoszony jako 
dokument oficjalny i posiadać 

wala sie z godziny na godzinę tak 
naprężona, iz w obawie "wybu­
chu" zrezygnowano z dalszych 
prob osiągnięcia porozumienia. 
Na jednym z tych "gorących" 
posiedzeń, pan Bevin, jak to juz 
wspomielismy nie znajacy "jeżyka 
dyplomatów," zarzucił panu 
Molotowowi, iz ten jest zwolen­
nikiem meted hitlerowskich w 
swym postępowaniu. Pan 
Molotow sie obnazil i zezadal 
odwołania tych slow, grożąc 
w przeciwnym razie opuszczeniem 
Londynu. Pan Bevin byl zmusz­
ony odwołać swe powiedzenie 
ale stało sie wiadomym co myśli 
o polityce i metodach wschodnie­
go sprzymierzeńca.

Po nieudanych próbach osiąg­
nięcia porozumienia, minsistrowie 
spraw zagranicznych opuścili 
Londyn, pozostawiając rozpoczęte 
prace swym zastępcom. Nie 
nalezy spodziewac sie pomyślnego 
wyniku tych prac, gdy z jak 
twierdzi prasa londyńska, jeden z 
czlonkow tej "podrady” niewątp­
liwie bedzie kontynuował politykę, 
zmierzajca do zerwania obrad.

bedzie niezmierna wage nie tylko 
dlatego, iz pochodzi od osob 
oficjalnie wysianych przez Kon­
gres Amerykański i naocznych 
świadków o tem, co sie dzieje 
w krajach faktycznie okupow­
anych przez Czerwona Armie i 
zyjacych za Żelazna kurtyna 
blackout’ u.

Az do ogłoszenia oficjalnego 
raportu, szczegóły tego co misja 
amerykańska widziała w Europie- 
nie mogą byc ujawnione.

Jednak z rozmow prywatnych 
odbytych z Kongresmanem Gor­
donem wynika, iz zaobserwo­
wane przez misje stosunki poli- 

( c. à. na str, 8-ej)

AMERYKANIN 0 STOSUNKACH W POLSCE.
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EUSTACHY SAPIEHA

“ NEO - MONACHIUM ’
Przeglądałem przed kilku dn­

iami polemikę wynikła na skutek 
pojawienia sie na polkach księ­
garskich książki o Monachium. 
Czytając te glosy polajanek i 
obrony mezow monachijskich, 
‘the men of Munich” i speku­

lacji, co by sie było stało, gdyby 
pan ^Chamberlain nie pojechał 
do Monachium, nasuwa sie pyta­
nie co by było, gdyby pan 
Churchill nie pojechał do 
Teheranu i Jałty.

Bo przecież Teheran, Jałta i 
Poczdam, a bodaj nawet Konfe­
rencja Ministrów Spraw 
Zagranicznych sa niczem innem 
jak tylko nowym wydaniem 
monachijskiego szantażu i monac­
hijskiej kapitulacji.

Dla określenia światowej 
sytuacji politycznej nie znajduje 
dokładniejszego wyrażenia tylko 
“neo-monachium.” /

Wojna sie skończyła. Niemcy 
i Japonia poddały sie bezwaru­
nkowo. Zdawało by sie, ze nad 
światem wschodzi jutrzenka 
jakiegoś nowego, wielkiego okresu 
wolności, pomyślności i zgody. 
Tymczasem, niestety, czarniejsze 
niz kiedykolwiek chmury zaległy 
świat cały. Największa tragedia 
jest to, ze po (olbrzymim wysi­
łku tej wojny woła i energia 
narodow wyczerpały sie i trudno 
spodziewać sie dzisiaj odważnych 
posunięć i zdecydowanej postawy.

Darmo znękana ludzkość próbuje 
otumanić sie gwarancjami wiecz­
nego pokoju, sprawiedliwości w 
stosunkach pomiędzy narodami. 
San Francisko dało nam Karte 
Zjednoczonych Narodow, ale 
mało kto pokłada wiarę w 
skuteczność tej gwarancji poko­

jowej a wiekszosc mniejszych 
narodow patrzy z podejrzeniem 
na ten akt poddający je supre­
macji Wielkich Mocarstw, z 
których jedno nie odznacza sie 
praworządnością. Pozornie oparto 
sie otwartemu prawu veta Wielkich 
Mocarstw, ale prawo to wstydli­
wie przykyto listkiem figowym i 
utrzymano w caloscih.

Czemze bowiem nazwać 
postanowienie, ze pod obrady 
Rady Bezpieczeństwa mogą 
wejsc tylko sprawy przepuszczone 
przez filter Rady głównej, przy 
udziale obowiązkowym przedsta­
wicieli wszystkich wielkich 
mocarstw. Wystarczy nieobecność 
jednego z tych przedstawicieli 
by sprawa upadla, Zdaje sie, ze 
nikt wielkich nadziei nie pokłada 
w Zjednoczonych Narodach 
i w danych warunkach troska o
bezpieczeństwo i sprawiedliwość w 
stosunkach międzynarodowych 
nadal pozostałyby zmora przyszłych 
pokoleń, szczególnie dla państw 
mniejszych. Istnieje obecnie 
tylko pragnienie uniknięcia za
wszelka cene konfliktu. W takich
warunkach szantaże polityczne 
wciaz maja ogoromne pale do 
popisu. Agresor może nie tylko 
straszyć swoja siła, która przedsta­
wiać bedzie przesadnie, ale straszy 
juz możliwością wywołania 
konfliktu, nawet takiego konfliktu, 
w którym sam bezwarunkowo
ulec musi.

Dzisiejsza polityka światowa 
sprowadza sie w lwiej i najważ­
niejszej części do zaszachownia 
Rosji, która dazy do tego, by 

- byc jedynym mocarstwem, które 
urośnie na skutek wojny i która 
chce zrobić krok olbrzymi w 
kierunku narzucenia totalisty- 
cznego komunizmu całemu konty­
nentowi europejskiemu i azjaty­
ckiemu.

Zamiary rosyjskie były jasne 
od dawna i były znane kierownikom 
polityki Anglii i Stanów 
Zjednoczonych.

Ale szesc lat wojny, ogromne 
straty w ludziach ,i mieniu, 
ogolne zmeczenie wojna, doprowa­
dziły do położenia, w którym 
wielkie mocarstwa zachodu nie 
mogły sobie pozwolić na 
niebezpieczeństwo odrębnego 
pokoju niemiecko-rosyjskiego. 
Obawa tego odrębnego pokoju 
była powodem całego szeregu 
kapitulecji począwszy od Teher­
anu po przez Jalte do Poczdamu.

Kiedy zrobiony bedzie pers­
pektywiczny obraz drugiej wojny 
światowej, okaze sie napewno, 
ze udział Rosji w uzyskaniu 
zwycięstwa, szczególnie w ostatnim 
roku wojny był mocno przesadzony. 
Według obliczeń niemieckich, 
które mogą byc dokładne, straty 
niemieckie na wschodnim froncie 
wynosiły tylko jedna . czwarta 
strat ogólnych a załamanie po­
tęgi Niemiec dokonane zostało 
przede wszystkim przez lotn­
ictwo państw zachodnich. 
Licząc sie z tern, poważny 
udział rosyjski w walce możliwy 
był tylko dzięki olbrzymiej 
pomocy, która Rosja otrzymała 
od Aliantów w sprzęcie wojenn­
ym, jasnem sie staje, ze pretensje 
sowieckie do prawie wyłącznych 
korzyści terytorialnych i politycz­
nych niczem nie sa usprawiedli­
wione.

Faktem jest, ze Rosja pod pła­
szczykiem stworzenia pasa bezpie­
czeństwa od nieistniejącej juz 
dzisiaj agresji niemieckiej, zaane­
ktowała Polskę, państwa Bałtyckie 
i Państwa Bałkańskie z wyjątkiem 
Grecji. Dalej wstąpiwszy w osta­
tnich godzinach wojny przeciw 
Japończykom, Rosja dazy do po­
dporządkowania sobie oficjalnie 
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Mandżurii a właściwie wyćiaga 
reke po cale Chiny. Nie dose 
tego, Zagraża Turcji i Persji, zada 
decydującej przewagi w Dardane- 
lach a nawet wyciaga reke po Do­
dekanes i Erytreje.

Prsypuszcsac należy, ze pewna 
ilosc tych pretensji iest stawianych 
tylko po to, by mieć z czego ustą­
pić. Ale faktem ppsostaje to, ze 
podczas gdy żaden z krajów ali­
anckich terytorialnych korzyści 
nie wymaga, Rosja jedna wysunęła 
olbrzymie zadania i chce byc 
jedynym państwem, które z tej 
wojny uzyska korzyści. Nawet 
przesuniecie Polski ze wschodu na 
zachód az po Odrę nie może byc 
uważane za korzyść terytorialna 
Polski bo znacznie większe połacie 
polskiej ziemi Rosja zaanektowała, 
i wymogła od Aliantów decydujące 
i wyłączne wpływy w Polsce, tak, 
ze w tych warunkach przesuniecie 
granic polskich na zachód jest 
rownoznacznem z rozszerzeniem 
wpływów rosyjskich i poddaniem 
komunizmowi jeszcze dalszych 
części środkowej Europy.

Dla nikogo nie jest tajemnica, ze 
rządy powstałe pod dyrektywa 
Kremla w Polsce, Rumunii, Buł­
garii i Jugosławii sa mariontke- 
wemi rzadami sluchajacemi rozka­
zów Kremla. Metoda sowiecka 
jest zupełnie jasna: We wszyst­
kich tych państwach zaprowadzi 
sie system monopartyjny, przepio-

tam nie ma życia
(Dokończenie Ze str. 4 - ej)

W Polsce na przestrzeni tych 
6 lat ludność nie załamała sie, 
Zwłaszcza chłop i robotnik 
trzymają sie najmocniej. W 
Polsce 95% ludu to nasz lud, 
który myśli tak jak i my.

My natomiast nie powinniśmy 
zapominać, ze zyjemy i pracuje­
my w najlepszych warunkach, a. 
C1 co. maja rodziny powinni 
dziękować Opatrzności, ze sa 

wadzi sie fikcje wyborow i dopro­
wadzi te podbite . państwa do 
wypowiedzenia sie za przyłącz­
eniem do Związku Socjalistyczn­
ych Republik Sowieckich.
Wyolbrzymiając swe straty Rosja 

zadać bedzie także olbrzymiej 
części odszkodowań od Niemiec, 
a tymczasem zapewni sobie 
zdobycZ przez wywożenie z 
Polski i innych okupowanych 
krajów wszystkiego co jeszcze 
po Niemcach tam pozostało.

Rezultatem drugiej wojny świa­
towej to niszczenie nie tylko 
miast niemieckich ale i wielu 
miast angielskich, nie mówiąc 
juz o zniszczeniu Warszawy i 
miast polskich. Rezultatem 
wojny jest ruina ekono­
miczna całej Europy i 
samej Anglii; szybko postępującą 
demoralizacja i przewrotowe 
dazenia ujawniające sie we 
Włoszech, we Francji i w Belgii. 
Na tle tej ruiny i oczekujących 
Europe lat głodu i nędzy 
totalitaryzm rosyjski ma łatwe 
pole do działania i chce z tej 
jedynej sposobności skorzystać, 
aby w dużej mierze zrealizować 
swój podstawowy dogmat świa­
towej rewolucji.

Prócz ludzi bezmyślnych lub 
sympatyków komunizmu we 
wszystkich krajach świata nikt 
nie wątpi, ze takie sa istotne 
zamairy Rosji; ale mimo to 

razem, gdyż mimo pewnych 
niedociągnięć, jest im lepiej- 
aniżeli mieliby dziś gdziekolwiek 
indziej. W Niemczech jest bardzo 
zle. W brytyjskiej strefie 
okupacji jest o wiele lepiej, 
aniżeli w innych strefach. Stad 
staje sie zkozumialy dla nas fakt, 
ze pokaźna czesc Polakow z tych 
stref okupacyjnych wraca do 
Kraju.

Cala ludność polskich Ziem 
Wschodnich wypowiada sie 

neomonachijskie kapitulacje ida 
jedna za druga i nie wiadomo 
kiedy przyjdzie ich kres.

Mimo,ze przedstawiono Polakow 
jako naród nierealnych marzy­
cieli a legalny Rząd Polski za 
głupio uparty, możemy byc pewni, 
ze ani Prezydent Roosevelt ani 
P. Churchill z lekkim sercem nie 
poświecili Polski. Sadzili oni, ze 
Rosja bedzie bardziej umiarkowana 
i lojalna, niz x sie to później 
okazało. Nie przypuszczali ze 
było to, jak Monachium, tylko 
początkiem coraz dalej idących 
wymagań.

Waznem dla nas jest, by 
moment ten przyszedł p/edśo, 
bo pod jednym względem Zachód 
nie docenia Rosji: wyobraża sobie, 
ze spora czesc Europy może 
przez lata pozostać pod reżimem 
sowieckim i potem powrocie do 
cywilizacji i pojec zachodnich. 
Te pomyłkę popełniają ci, którzy 
nie wiedza co to jest N. K. W. D. 
i nie doceniają skutków wytęp­
ienia inteligencji i spodlenia 
narodu. Kilka lat bolszewickich 
rządów w Polsce zmieni kraj nasz 
do niepoznania i stulecia trzeba 
bedzie, zęby zlo odrobić. Dlatego 
tez jedynym pragnieniem Polski 
jest szybde doczekanie chwili, 
kiedy Mocarstwa Zachodu oprą 
sie szantażowi.

Nie spowoduje to wojny,, ale 
uratuje nas i kulturę zachodnia.

dzisiaj za Polska. Dla nas nie 
mogą istnieć problemy narodo­
wościowe, dla nas istnieje 
problem porządnego człowieka i 
obywatela.

Nasi marsz skończy sie wtedy, 
gdy Kraj zdecyduje o tym, skoń­
czy sic kiedy Naród Polski 
powie, ze jest wolny, a powrot 
dla nas możliwy. Tak myśli 2 
Korpus i tak jak ja teraz mowie. 
- mysia i czuja. nasi kołnierze”.
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tyczne i gospodarcze w Polsce 
przerastają vv swej okropności 
wszystko co dotychczas głucho 
przedostawało sie na lamy prasy 
amerykańskiej. Kongresman Gor­
don nie kryje w licznych roz­
mowach, które odbywa ze swymi 
kolegami z Izby i Senatu, iz 
właściwie “brate mu slow na 
określenie szczególnie okropnej 
sytuacji w Polsce i spustoszeń 
spowodowanych przez okupacje 
niemiecka i obecnie trwajaca 
okupacje sowiecka.’’ Sytuacja 
gospodarcza w Polsce-mowi 
KongresmanG ordon-pog arsza 
sie, zamiast sie polepszać, gdyż 
armia sowiecka nie tylko zyje 
z tego co produkuje ziemia 
polska, ale grabi i wywozi 
wszstrsytko czego sama nie spożyła. 
W Polsce brak nie tylko srodkow 
żywności, ale mieszkań, opalu i 
srodkow komunikacji. Ludzi 
przesiedlanych z jednej części 
Polski do drugiej przewozi sie 
w strasznych warunkach sam­
ochodami ciężarowymi.

Kongresman Gordon twierdzi, 
ze ludno sc polska nie otrzymuje 
wiele pomocy U. N. R. R. A.-y, 
gdyż wszystko co U. N. R, R. A. 
przywozi do Polski jest zabierane 
przez Rosjan i w większości 
sprzedawane po nieprawdopodo­
bnie wysokich cenach na “czarn­
ym rynku". Rozkradanie wysy-
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lanych przez przez U.N.R.R.A.-e 
produktów spożywczych dla 
Polski zaczyna sie juz w rumuńskim 
porcie Konstanza, skąd nieomal 
cale transporty ida albo wprost do 
Rosji, albo na “ czarny rynek ” do 
Polski.

Zdaniem Kongresmana Gord­
ona—oprocz nędzy polskiej i 
grabieży wojsk sowieckich w 
oczy rzucaja sie w Polsce 
przede wszystkim nieszczęśliwe 
stosunki polityczne. Staranne 
obserwacje poczynione przez 
zwiedzających Polskę kongres- 
manow, potwierdzają wiadomości 
o tern, ze wszelka faktyczna 
władza w Polsce znajduje sie 
jeśli nie w rekach, to pod kontrola 
Sowietów.

Żołnierzy polskich z armii 
Żymierskiego kongresman Gordon 
wogole nie widział.

zdaniem kongresmana Gordona 
główna przyczyna głodu w Pol­
sce jest ruina rolnictwa spowo­
dowana przez tak zwana “reforme 
rolna.” Według danych zebranych 
przez komisje kongresowa 7.000 
majatkow ziemskich /bez lasów, 
rozparcelowano na 2,500,000 
gospodarstw wielkości od 6: do 10 
akrów. Zrozpaczeni chłopi polscy 
opowiadali p. Gordonowi, iz na 
tych gospodarstwach pracuja 
dosłownie golemi rękoma, gdyż 
zabrano im cały inwentarz, 
konie, krowy i wszystkie maszy­
ny rolnicze. Z tego co chłop 
zbierze musi 80% oddać rządowi 
a z pozostałych 20% nie jest 
w stanie utrzymać nawet własnej 
rodziny, nie mówiąc juz o tem 
ze nic nie pozostaje mu do 
sprzedania. Zwierząt gospodars­
kich nie ma zupełnie— 
“wszystkie zrabowało wojsko 
sowieckie—mowi> p. Gordon. Na 
wszystkich drogach wiodących na 
wschód, do Rosji, widać olbrzymie 
stada bydła pedzone przez zol- 

nierzy sowieckich do swego kraju 
z Polski. Nawet ż samolotu 
Komisja Amerykańska obserwo­
wała te masowe pędy inwentarza 
należącego do chłopa polskiego, 
wiedzione do Rosji.

X X X
Tak wyglada tragiczna rzeczy­

wistość w Polsce widziana oczyma 
bezstronnych obserwatorów ame­
rykańskich. Publikacjom polskim 
na emigracji zarzucano wielokro­
tnie kłam i tendencyjne wyol­
brzymianie sytuacji w Polsce.

Antypolska propaganda usiłuje 
wmówić w opinie światowa szèreg 
fałszów dla odwrócenia uwagi 
od istotnego faktu: nowego 
podboju Polski i wydania na lup 
zoldactwa tego, czego nie zdołali 
wymordować, zniszczyć i ograbić 
Niemcy w ciągu 6 lat swych 
najkrwawszych w dziejach ludz­
kości rządów.

Gdy wezmiemy pod uwagę fakt, 
iz podobnie dzieje sie na Węgrzech 
w Rumunii, Jugosławii, Czechos­
łowacji a do niedawna w Grecji, 
to musimy dojsc do smutnej 
konkluzji, iz drogo zapłacono Rosji 
za udział w zwycięstwie nad 
Niemcami.

W chwili, gdy cywilizowany świat 
<z przerażeniem zaczyna dostrzegac- 
cala prawdę, na minionej konferen­
cji ministrów Spraw Zagranicznych 
prowadziło sie targi na temat 
uzgodnienia pojęcia o “demok­
racji" .... Oby przebudzenie nie 
nastąpiło za pozno.
P. PREZYDENT R. P. DO NAUCZYCIELSTWA 

W AFRYCE
Do urzędu Oświaty w Nairobi, 

na rece Delegata p. Seweryna 
Szczepańskiego wpłynęło z Kance­
larii Cywilnej Pana Prezydenta 
R. P. w Londynie pismo następu­
jącej treści:

“Z polecenia Pana Prezydenta 
przesyłam Pracownikom Delegatu­
ry Ministerstwa Oświaty, oraz 
Nauczycielom Szkol Polskich w 
Afryce podziękowanie Za słowa 
głębokiego patriotyzmu i oddania 
sprawie Wolnej i Niepodległej 
Polski."
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WYWIAD Z DYREKTORM WAR RELIEF SERVICE 
P. JOZEFEM WNUKOWSKIM

W kwietniu b. r. minęła 
rocznica przybycia do Afryki 
Wschodniej dyrektora Jo :efa 
Wnukowskiego, przedstawiciela 
Amerykańskiej Organizacji “War 
Relief Service .”

Dziś, po przeszło rocznej pracy 
tej tak pożytecznej placówki, 
widzimy jej owoce na Każdym 
kroku, a serdeczna wdzięczność 
mieszkańców polskich osiedli w 
Afryce, jest najlepszym dowodem 
tego, jak dalece pomoc War 
Relief Service była potrzebna i 
wydajna. Uczucia wdzięczności 
każdego polskiego uchodźcy zwra­
cają sie w piersZym rzedzie ku 
Rodakom Zamieszkałym w 
Ameryce. Znamy wszyscy glebokie 
przywiązanie Polonii Amerykns- 
kiej do Kraju i do wszystkiego 
co polskie. Obywatele amery­
kańscy polskiego pochodzenia dali 
wielokrotnie wzruszające dowody 
swej miłości do Macierzy, nie 
szczędząc ofiar krwi podc/.as wojen, 
czy z prawdziwie a’merykanska 
hojnością spiesząc z materialna 
pomocą Krajowi i ofiarom wojny. 
Rodakom, których los tej strasznej 
wojnyi rzucił w najodleglejsze 
zakatki świata, Polonia Amery­
kańska dala maksimum tego co 
mogła, umożliwiając przetrwanie 
OKresu przymusowej emigracji. 
Mieszkańcy osiedli polskich w 
Afryce doznali w najwyższym 
stopniu tej pomocy i opieki.

Pragnac dac wyraz naszej 
wdzięczności dla War Rehef 
Service, w pierwszym numerze 
“Głosu Polskiego”, bedacego 
czasopismem uchodźstwa polskiego 
w Afryca, zamieszczamy wywiad 
z Dyrektorem Wnukowskim, 
ktorego niezmordowanej pracy 
uchodźstwo nasze zawdzięcza tak 
wiele.

Dyr. Wnukowskiego odwiedzi­

łem w biurze War Relief Service 
w Nairobi. Gdy wspomniałem 
Mu o naszej wdzięczności za 
tak owocne wysiłki, uśmiechnął 
sie pogodnie i oświadczył, ze los 
uchodźców polskich jest prawd­
ziwa troska każdego Polaka— 
obywatela amerykańskiego, a naj­
gorętszym życzeniem Polonii 
Amerykańskiej jest przyjście im z 
pomocą i chec ulżenia ich doli.

Na pytanie czy w związku z 
wytworzona sytuacja w Europie, 
War Relief Service nie planuje 
zmian w swych pracach na terenie* 
osiedli afrykańskich, Dyr. Wnu­
kowski stwierdził, iz pozostanie 
tu az do czasu repatriacji uchod­
źców polskich z Afryki. Aczkol­
wiek ograniczenia budżetowe— 
mowil dalej Dyr. Wnukowski, w 
związku z wzrastającymi potrze­
bami na terenie Europy, gdzie 
skierowany jest cały nasz wysiłek 
nie poZwalaja na nowe plano­
wania w Afryce, to jednak pomoc 
udzielana dotychczasowo pozosta­
nie bez Zmian. War Relief 
Service finansować bedzie nadal 
utrzymanie Domow dla Starców 
w Koji i Morogoro, prowadzenie 
kursów: buchalteryjnych, krawie­
ckich i trykotarskich w osiedlach: 
Koja Kondoa, Ifunda i Kidugala; 
subwencjonowanie Komend Harc­
erskich, utrzymanie 37 świetlic, i 
t. d.

Dyr. Wnukowski mówiąc o 
ogromnych pracach reprezento­
wanej przez siebie instytucji 
wspomniał, iz władze War Relief 
Service prowadza w tej chwili 
pertraktacje Z rządem polskim 
w Warszawie, starajac sie o 
Zezwolenie na rozwiniecie swej 
działalności na ziemiach polskich, 
gdzie obecnie pomoc'amerykańska 
jest tak bardzo potrzbna.

Na pytanie jakiemi cyframi w 
przybliżeniu wyraża sie pomoc 
War Relief Service dana osiedlom 
polskim w Afryce w ciągu tego 

roku pracy, dyr. Wnukowski 
podał, iz gotowka wydatkowano 
około miliona szylingów, dostar­
czono zas osiedlom w materiałach 
jak: pomoce szkolne, książki, 
sprzęt sportowy, naczynia kuche- 
ne, niektóre artykuły żywnościo­
we i pierwszej potrzeby, pomoce 
lekarskie dla szpitali, narzędzia 
pracy, instrumenty muzyczne 
i t. p. nadesłane z Ameryki, na 
sumę około dwóch milionów 
szylingów.

Na zakończenie rozmowy Dyr. 
Wnukowski wspomniał, ze w 
najbliższym czasie zamierza od­
wiedzie osiedla polskie w Tanga- x 
nyice, Rodezji i w Ugandzie, kc-ski)

Dyr, Jozef Wnukowski.

Odwołanie Gen. Pattona
Duze, wrażenie wywołało odw­

ołanie Dowodcy Trzeciej Armii 
Amerykańskiej, wchodzącej w 
skład sil okupacyjnych w Niem­
czech, gen. Pattona. Jak donosi 
prasa, gen. Patton -“wsławił” sie 
swymi pro-nazistowskimi sympa- 
tjami iwystapieniami w Niemczech.
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PRZYJAZN POLSKO - ANGIELSKA
MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ

Jednym Z podstawowych zalo- 
zen skautingu a zarazem harcerst­
wa polskiego, jest zbliżenie międ­
zynarodowe młodzieży, jako reali­
zacji idei braterstwa skautowego.

Komendantka Harcerstwa Pol­
skiego w Południowe! Rodezji, 
pani Stanisława Barska, tak nam 
pisZe na temat osiągnięć na polu 
Zbliżenia polsko- angielskiej mło­
dzieży skautowej.

“ Skauci angielscy zorganizo­
wali w Salisbury Zawody 
pływackie, na która to urocZystosc 
w charakterze Zaproszonych gości 
przybyły delegacje harcerstwa 
polskiego Z 'osiedli Południowej 
Rodezji. Delegacja składała sie 
Z 15 harcerzy i 15 harcerek. 
Polskich gości powitali angielscy 
harcerze na dworcu i po wzajem­
nym zapoznaniu, podzielono sie 
przybyłymi zabierając ich na kwa­
tery do swych domow.

Lody zostały szybko przełamane. 
Choc początkowo nasi chłopcy i 
dziewczęta obawiali sie, iz nie 
dojdą do porozumienia ze swymi 
gospodarzmi, to niebawem jednak 
okazało sie, iz. serdeczność skautek 
i skautów angielskich usunęła te 
wszystkie wątpliwości. Zawody 
pływackie i zjazd harcerzy wywo­
łał duZe ożywienie wsrod mieszka­
ńców Salisbury. Na mieście 
widziało sie grupki angielskich 
skautów oprowadzających naszych 
harcerzy i harcerki. Po pbludniu 
odbyły sie zawody pływackie, na 
które przybyli przedstawiciele wła­
dz brytyjskich i zaproszone władze 
polskie. W zawodach wzięli 
udział nasi harcerze w roli ama­
torów. Popisy ich poza ramami 
przewidzianymi w Zawodach 
wzbudziły duze zainteresowanie.

Jedna z najlepszych pływaczek 
w Rodezji, pani Mor^enrood, 
bioraca udział w gronie sędziows­

kim Zaofiarowała swa pomoc w 
nauce pływania dla naszego 
harcerstwa. Po zawodach polska 
delegacja harcerska wzięła udział 
w przyjęciu, które odbyło sie w 
świetlicy harcerskiej skautów 
angielskich. Nasi harcerze i 
harcerki, jak miałam moznosc 
przekonać sie o tym, wywołali u 
gospodarzy angielskich jak najle­
psze wrażenie. Wielokrotnie 
słyszałam powtarzane zdanie, iz

Zlot Międzynarodowy
W dniach od 2 do 11 lipca br. 

w miejscowości Ngana w Półno­
cnej Rodezji odbył sie Zlot 
Skautowy, który zgromadził 
mlodzieZ nie tylko Z obu RodeZyj, 
ale i z Południowej Afryki i 
Konga Belgijskiego. Na Zlocie 
tym była również reprezentacyjna 
druZyna harcerzy polskich pod 
komenda phm. Rzedziana Romu­
alda, Instruktora Komendy 
Z.H.P. n W. DruZyna polska swa 
postawa, karnością i wyglądem 
zewnętrznym robiła świetna 
propagande polska. Ze strony 
Anglików niejednokrotnie była 
stawiana za przpklad.

Oznaka Zlotu byl czczony 
przez tamtejsze szczepy murzyńskie 
zielony- krokodyl, który tłoczony 
w mosiężnej blasze., stal sie 
mila pamiatka dla wszystkich 
uczestników Zlotu.
W czasie trwania Zlotu ukazywa­
ła sie stale gazeta zlotowa 
odbijana na powielaczu, pod 
tytułem “Krokodyl.” Redaktorem 
tej gazetki zlotowej byl Peters 
Baden-Powell, syn twórcy scouti 
ngu. Zlot odwiedziło szereg gosci- 
miedzy innymi Gubernator, 
Północnej Rodezji wraz 
z urzędnikami Gubernatorstwa 

nasze dzieciaki sa “ welcome ”, 
Jedna Z naszych najmłodszych 
“ zuszek ” otrzymała w prezencie 
od przyjaciółki angielskiej kilka 
lalek.

Mysie, Ze tego rodzaju spotkania 
wplywaja dodatnio na zbliżenia 
polsko - angielskie nie gorzej od 
referatów propagandowych, czy 
broszur. Osobiste zetknięcia sie 
z angielskimi gospodarzami, zapoz­
nawanie ich z nasZym krajem i 
zwyczajami, niewątpliwie przy­
sporzy nam przyjaciół Polski.

Phm. Stanisława Barska 
—<-------------------------------- ---- -—

Komendant Chorągwi Harcers­
kiej hm. dr. Korabiewicz, oraz 
szereg innych osobistości.
Obchody 35 lecia Związku 

Harcerstwa Polskiego.
W bieżącym roku przypada 

trzydziesta piata rocznica pows­
tania ruchu harcerskiego polski­
ego, jako adeptacji angielskiego 
skautingu. Dusza i motorem 
tego ruchu byl Andrzej Małko­
wski, który zginał w czasie 
poprzedniej wojny światowej.

We wszystkich Hufcach Har­
cerskich na terenie Afryki w 
związku z ta rocznica odbyły sie 
uroczystości harcerskie z wielki­
mi ogniskami, w czasie których 
były ilustrowane dzieje i rozwoj 
polskiego harcerstwa. Szczególnie 
charakterystyczne momenty, jak 
wręczanie lilijki skautowej, har­
cerzowi polskiem przez scouta 
angielskiego (symbol przekazania 
idei braterstwa), deklamacja ma­
łego harcerzyka w zaduzym 
mundurze wojskowym “O mamo 
otrzyj oczy” (walki młodzieży o 
polskosc Lwowa), krąg chlopcow 
i dziewcząt przebranych w mu­
ndury rozmaitych organizacyj 
skautowych (międzynarodowa 
przyjazn młodych) pozostawiły 
na widzach i uczestnikach nieza­
tarte wrażenia.

KRONIKA HARCERSKA
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JEDNODNIÓWKA HARCERSKA
“ECHO Z NAD OCEANU

W Nairobi została wydrukowa­
na na powielaczu jednodniówka 
harcerska pod tytułem “Echo z 
nad Oceanu”. Jednodniówka jest 
dziełem harcerskiego kursu instru­
ktorskiego, który odbył sie przed 
niespełna dwoma miesiącami w 
Dar-Es-Salaam. Na kursie tym 
byli harcerze i harcerki ze wsz­
ystkich osiedli polskich w Tanga- 
nyice. Kierownikiem kursu był 
phm. Jan Barycz, który po 
powrocie do Nairobi, dzięki 
poparciu wypróbowanego przy­
jaciela harcerstwa, Delegata Szcz­
epańskiego, wydal wspomniana 
jednodniówkę.

Calosc odbita na 59 kartkach 
w efektownie ilustrowanej okła­
dce, zawiera 18 artykułów napi­
sanych przez mlodziez uczestni­
czącą w kursie.

Gzem byl kurs dla naszej 
młodzieży harcerskiej najlepiej 
ilustruje poniżej podany wyjątek 
Z artykułu “Kaczki, śpiewaczki” 
pod tytułem “A co bysmy jesz­
cze chcieli” . ;. .czuliśmy, ze mamy 
wakacje. Pierwsze od lat sześ­
ciu. A co bysmy jeszcze chcieli? 
Niewiele! raz jeszcze na taki 
kurs pojechać!

Sp. Prof Stefan Mazurkiewicz
Nauku polska poniosła bolesna 

strate w śmierci znakomitego 
uczonego polskiego, s. p. prof. 
Stefana Mazurkiewicza, który 
Zmarl ostatnio w Warszawie.

Sp. Prof. Stefan Mazurkiewicz 
byl jednym Z twórców znanej w 
swiecie szkoły matematycznej w 
Warszawie. Po poprzedniej wo­
jnie, szkolą ta znana szeroko 
jako “Szkoła Warszawska” po­
wstała przy Uniwersytecie. War­
szawskim a założycielami jej 
byli dwaj profesowrowie Wsze­
chnicy: prof. Wacław Sierpiński i

s. p. Stefan Mazurkiewicz. Prace 
obu Profesorów, oraz ich uczniów: 
W. Sachsa, Bronisława Knastra i 
Kazimierza Kuratowskiego stały 
sie prawdziwym prądem odży­
wczym we współczesnej matema­
tyce, dajac początek nowym 
kierunkom badan, które później, 
Za przykładem Warszawy, były 
prowadzone w całym swiecie. 
“Fundamenta Mathematicae” wy­
dawnictwo Szkoły Warszawskiej 
było powszechenie znane i stano­
wiło jeden z fundamentów nowej 
wiedzy matematycznej.

Z OSIEDLI
18. IV.P. Piotr Lechocki ur.

1910 we Lwowie zamieszkały 
obecnie w Mâkindu, Kenya 
Zagubił w sierpniu 1944 r. - 
prawdopodobnie w Koji, zaświ­
adczenie zwolnienia go ze służby 
wojskowej, wystawione przez 
K. U. Nr. 3.

w

Biuro Delegata Szefa Intenda- 
ntury APW zostało w dniu 1 
września b. r. przeniesione z Nairobi 
do Kairo, skąd bedzie przekazywa­
ło uposażenia dla oficerów Ilgiej 
grupy za pośrednictwem bryt. 
Dyrektorów Uchodźczych.

RUBRYKA WPŁAT
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY” 

w Afryce
Nairobi:

S.SzcZepânski - Shs.500.-
Ks.Wl. Slapa - ” 500.-
K.ChodzikiewicZ ” 500.-
M.Staszewski ” 100.-
J.Kopciowa ” 50.-
J.Cilinski ” 100.-
Dr.Rucinski ” 100.-
A.OlsZowski ” 50.-
J. Sitowy ” 50.-
Dr. B.Kon ” 50.-
W.PawlosZewska” 15.-
Bilman ” 20.-
M.Butzowa ” 10.-
S.Zawitajowa ” 10.-
M.FryZicka ” 20.-
I.Krajowski ” 100.
S.Zaremba ” 100.-
W. Serafin ” 100.-
J. Barycz ” 100.-
Dr.Szy ryński ” 100.-
Z.Wagner ” 10.-
I.ZdanowicZ ” 30.-
M.Giezejowska ” 50.-

Porady prawne:
Pani M. S. Tengcru; W sprawie 

podania Pani do Polskich Władz 
Wojskowych o udzielenie mę­
żowi urlopu z Włoch do Afryki, 
powinna nadejść bezpośrednio 
pod Pani adresem odpowiedz. 
Według otrzymanych informacji, 
udzielenie mężowi Pani urlopu 

.jest zalezne od zezwolenia Władz 
Wojskowych w porozumieniu z 
władzami brtyjskimi.

Poszukiwanie Rodzin
“ppor.-obs. Zenon Schönthaler 

uwolniony z niewoli jest zdrów i 
poszukuje swoich najbliższych. 
Adres; Polish Camp: Dössel 
Warbury Westfalia.”

■w

Mieczysława Kalinowskiego b. 
dyr. ZrZadu Miejskiego w Lodzi 
i Warszawie poszukują synowie 
ppor. Kalinowski Zbigniew i 
Jerzy. Adres: Polish Officers 
Camp Delmenhorst B. L. A. Bat 
I. Komp. 1.

DRUKARNIA: “Colonial Printing Works. Nairobi.”
Wydawca: “Polski Fundusz Prasowy.” Redakcja j Administracja: Nairobi p, o. Box 1939
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Brzezinski Jozef

Afryka w życiu
Po well’a

Baden

Świat młodych zna 
nazwisko Lorda of

świetnie
Gillwel,

generała Roberta Baden-Powella, 
oficera armii angielskiej, ktorego 
otaczał nimb świetnego 
wywiadowcy, pionera i skauta.

Lecz slawe swa zawdzięcza 
on nie wojennym przewagom. 
Zrobiła go sławnym praca 
nawskros pokojowa i to w 
najgłębszym tego słowa 
znaczeniu. General jest bowiem 
twórca i założycielem 
międzynarodowego państwa 
chłopców - scoutingu.

Po ukończeniu szkol w Anglii 
odjeżdża do 13 pułku huzarów 
w Indiach, gdzie rozpoczyna 
swa kariere wojskowa. Tam to 
po raz pierwszy organizuje 

4 służbę zwiadowcza i tropicielska. 
Musimy sobie w tym miejscu 
uzmysłowić, ze ówczesne wojsko 
i metody wojowania znacznie 
sie różniły od dzisiejszych.

Po długich i zaszczytnie 
spędzonych latach na trudach 
wojennych, zostaje opanowany 
idea stworzenia międzynarodowej 
organizacji młodzieżowej, jako 
podbudowy pod świat pokoju. 
Wierzy on w dobre instynkty 
ludzkie i w ostateczne 
zwycięstwo dobra nad złym.

Wielki szmat swego życia 
spędził on właśnie tutaj w 
Afryce. Cały szereg swych 
pomysłów scoutowych czerpie 
ze swych doświadczeń afrykań­
skich poczynionych w czasie 
licznych wypraw i wojen. Nie 
od rzeczy wiec bedzie, gdy 
ogłada jac nie raz na „własne 

oczy’’ miejsca, które napewno 
pamietaja pełna"'życia i energii 
sylwetkę Baden-Powella chocby 
w wielkim skrócie poznamy te 
czesc jego życia.

Po raz pierwszy ujrzał 
Baden-Powell Afrykę w 1884 
roku. W tym czasie stosunki 
miedzy Burami a Anglikami 
stawały sie coraz bardziej na­
pięte i Anglicy wysłali do 
Afryki swe wojska. Miedzy 
innymi został tam odkomendero­
wany 13 pułk huzarów, pułk 
Baden-Powell a. Pułk miał prze­
dostać sie przez pasmo górskie, 
gdzie były znane trzy przejścia. 
Obawiano sie jednak zasadzki 
i młodemu oficerowi powierzono 
zadanie odszukania no­
wego przejścia przez gory. 
Dokonał on tego, przejechawszy 
konno około 600 mil w przebraniu 
farmera.

W roku 1887 widzimy go w 
Afryce po raz drugi. Bierze tam 
udział w ekspedycji karnej przeci­
wko królikowi murzyńskiemu 
Diokuzulu. W czasie wyprawy 
dajac sie unieść swej żyłce zwia­
dowczej o mało nie ginie’z reki 
dzikiego wojownika murzyńskie­
go. Dzięki jednak swej zwiadow­
czej służbie oddaje silom ekspe­
dycyjnym duze usługi, zaco żostaje 
mianowany majorem. Po zakończe­
niu ekspedycji zostaje przeniesi­
ony na Malte.

Lecz znowu w roku 1895 zostaje 
wysłany po raz trzeci do Afryki, 
tym razem na ekspedycje karna 
przeciwko plemieniu murzyński­
emu Aszantu, na zachodnich 
wybrzeżach Afryki. Przed wyru­
szeniem wyprawy organizuje 
oddział wywiadowczy’ zloZony 
z tubylców. O warunkach pracy 
pisze sam w swych pamiętnikach:

“Staraliśmy sie bye uzvteczni ws­
zelkimi silami naszej armii, która 
posuwała sie za nami. Nie 
tylko śledziliśmy ruchy nieprzy­
jaciela, ale również zrobiliśmy 
co było w naszej mocy, by 
drogę, która była waska" ścieżka 
wsrod dżungli i bagien, uczvnic 

zdatna do przemarszu. W ten 
sposob staliśmy sie nie tylko 
wywiadowcami, ale i pionierami" 
Lecz kiedy po raz pierwszy zacz­
ęliśmy te prace, spostrzegłem, 
ze wsrod tysiaca mezczyzn wię­
kszość nie wiedziała, jak należy 
uzyc siekiery do ścinania drzew, 
a z wyjątkiem jednej kompanii w 
sile 60 ludzi nikt nie umiał wiazac 
wezlow, nawet najzupeniel prost­
ych. Byli oni zupeinie bezużytecz­
ni przy budowie mostow, które 
były skonstruowane właśnie przy 
użyciu bali drewnianych i lin ,’’

Zadaniem ekspedycji było 
pochwycenie króla Aszantu, 
imieniem Prempeh, który do­
puszczał sie krwawych ofiar 
Z ludzi. Założenie, dzięki wy­
wiadowcom Baden-PowelFa, o 
którym była mowa wyZej, 
Zostało wyKonane w cia^u 7 
dni. Największe Zasługi w tej 
kampanii poloZyl sam Baden- 
Powell, lecz byl tak wyczerpany, 

•Ze po powrocie na wybrZeZe, gdy 
wszedł na okręt szpitalny “Corom- 
ondel”, i siadł do śniadania, natych 
miast prZy stole Zasnal i obudził sie 
dopiero po 24 godzinach, juz 
rozebrany w lozku! Z wyprawy 
tei przywiózł do Anglii “Krwawa 
cZare” która była używana w 
czasie krwawego obrzędu i która 
do dziś dnia moZna ogladac w 
jednym Z muZeow Londynu.

(c.d. nast)


